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W S P O M N I E N I A  P O Ś M I E R T N E

Profesor dr Józef Litwin

W dniu  11 października 1966 r. zm arł przedwcześnie ku  głębokiem u żalowi 
p raw nictw a polskiego, a szczególnie praw nic tw a łódzkiego, profesor zwyczajny 
UŁ, d r Józef L i t w i n ,  w ieloletni adw okat, działacz polityczny i społeczny.

P rof. d r L itw in  urodził się w  Łodzi, w  rodzinie lekarsk ie j, w  dn. 16 listopada 
1904 r. P o  skończeniu szkoły średniej odbyw ał w  la tach  1923—1927 stud ia  na 
W ydziale P raw a U niw ersytetu  W arszawskiego, uzyskując tam  m agisterium .

Po odbyciu aplikacji sądowej w stąp ił do adw okatury  i odbył ap likację adw o­
kacką pod patronatem  znanego adw okata łódzkiego Em ila M ontlaka, zm arłego 
tragicznie podczas w ojny. Od w iosny 1934 roku, po złożeniu egzam inu adw okac­
kiego, rozpoczął w ykonyw anie zaw odu adw okata. Jednocześnie w  la tach  1932— 
1939 był st. asystentem  przy K atedrze P raw a  A dm inistracyjnego w  O ddziale 
Łódzkiej W olnej W szechnicy Polskiej.

K am panię w rześniow ą 1939 r. odbył w  służbie czynnej jako oficer rezerw y, 
a po k ap itu lac ji W arszawy dostał się do niew oli niem ieckiej. O kres w ojny p rze­
był w  oficerskim  obozie jeńców, w  tzw. oflagu w  W oldenbergu (obecnie Dobieg­
niewo).
'"P o  w yzw oleniu był czynny w  roku  1945 jako  radca m in isteria lny  w  D ep a rta ­
m encie Ustawodawczym  M inisterstw a Sprawiedliwości. N astępnie pow rócił do  Łodzi, 
gdzie w ykonyw ał w  la tach  1945— 1950 p rak ty k ę  adw okacką. W la tach  1947—1950 
był równocześnie członkiem N aczelnej R ady A dw okackiej. Od roku  1947 do roku 
1957 był członkiem  W ojewódzkiej Rady N arodow ej w  Łodzi.

W roku  1947 uzyskał n a  U niw ersytecie Poznańskim  ty tu ł doktora.

W roku  1948 objął kierow nictw o K atedry  P raw a  A dm inistracyjnego n a  U niw er­

sytecie Łódzkim, najp ierw  jako zastępca profesora, następnie od roku  1950 jako  

profesor nadzw yczajny i wreszcie od roku  1959 jako profesor zwyczajny. jW la ­
tach 1949—1950 był dziekanem  W ydziału P raw a UŁ, a w  la tach  1950—1955 p ro ­

rek torem  U niw ersytetu  Łódzkiego.

Prof. d r J . L itw in  był członkiem Rady G łównej Szkolnictw a Wyższego (1960— 

1963), członkiem  K om itetu N auk P raw nych PAN, Kom isji K odyfikacyjnej, człon­
kiem  Z arządu  Głównego Zrzeszenia P raw ników  Polskich.

O trzym ał w  r. 1963 nagrodę indyw idualną II  stopnia M inistra Szkolnictw a W yż­
szego za szczególne osiągnięcia dydaktyczne i wychowawcze oraz w  zakresie p ro ­
cesu dydaktycznego i w ychow ania m łodej kadry  naukow ej. W roku  1965 uzyskał 
nagrodę M iasta Łodzi w  zakresie n auk  hum anistycznych.

Był odznaczony Krzyżem  K om andorskim  O rderu  O drodzenia Polski i K rzyżem
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O ficerskim , Z łotym  K rzyżem  Zasługi, M edalem  X -lecia Polski Ludow ej, H onorow ą 
O dznaką M iasta Łodzi, złotą O dznaką ZPP.

Zm arły  m iał w szelkie predyspozycje do szczytowych osiągnięć w  nauce. M iałem 
szczęście poznać Go bliżej, gdy sam  już  byłem  adw okatem , a  On rozpoczynał 
ap likację adw okacką. Ju ż  wówczas był w ybitnym  znaw cą przepisów  z zakresu 
p raw a  adm inistracyjnego, uchodząc w  te j dziedzinie za eksperta  dla najbardzie j 
dośw iadczonych adw okatów . Nie kusiły  Go nigdy zarobki z p rak ty k i adw okac­
kiej, p rzek ładał nad n ie  stud ia swego ulubionego przedm iotu. Począwszy od roku 
1930 napisał w iele dziesiątków  p rac z dziedziny p raw a  i h isto rii p raw a, rozpraw  
I artykułów , kom entarzy  i zbiorów tekstów , w iele — w  postaci pub likacji k siąż­
kow ej.

W łaściw a b iografia naukow a prof. L itw ina, k tó ra  ukaże się n a  pewno w  op ra­
cow aniu kom petentnych ludzi, da obraz Jego w ielkich osiągnięć w  dziedzinie p u ­
blikacji naukow ych. J a  ze swej strony chcę podkreślić, jak  ogrom ną w artość dla 
p rak tyków  m a Jego encyklopedyczne dzieło, nazw ane skrom nie kom entarzem , 
poświęcone p raw u  o ak tach  stanu cywilnego. W brew  często spotykanym  zjawiskom  
w  publikacjach  naukow ych, nie obaw ia się on rozw iązyw ania problem ów  p rak ty cz­
nych; m yślę że rów nież to znam ionuje Jego wielkość naukow ą.

Od roku 1950 nie w ykonyw ał już zawodu adw okata, jednakże pozostaw ał na 
liście adw okatów , a z adw okaturą, k tó rej pośw ięciła się także i Jego M ałżonka, 
M aria L itw inow a, u trzym yw ał żywe i sta łe  kontak ty . W istocie rzeczy myśmy 
Go eksploatow ali, a On godził się n a  to św iadom ie. Nigdy nie odm awiał nikom u 
ra d y  praw nej, nie odm aw iał w skazania w łaściw ych źródeł pomocnych do rozw iąza- 
zania skom plikow anego problem u. Uczestniczył jako  egzam inator w  egzam inach 
adw okackich, pom agał nam  w  usta len iu  zakresu  stosow ania kodeksu postępo­
w an ia adm inistracyjnego w  pracy organów  sam orządu adwokackiego.

Profesor L itw in  posiadał encyklopedyczną w iedzę i rozporządzał fenom enalną 
pam ięcią. W ładał znakom icie słowem, był w ybitnym  znawcą lite ra tu ry  ojczystej 
i obcej. Jego recenzja książki S. B reyera pt. „Spór Horeszków z Soplicam i” jest 
m oim  zdaniem  pere łką  literacką (podobnie zresztą jak  sam a recenzow ana książka). 
W  dobie K ongresu K u ltu ry  Polskiej ta len ty  Zm arłego jako krzew iciela k u ltu ry  
zasługują n a  szczególne podkreślenie.

W każdej fazie swej pracy naukow ej lub adw okackiej Zm arły  był niezm iernie 
ceniony. Był w  swoim czasie rów nież członkiem  najw yższej in stanc ji dyscyplinar­
nej adw okatury  oraz członkiem K om itetu Redakcyjnego „P alestry”.

Prof. d r L itw in  był człowiekiem niezw ykle w ysokich zasad m oralnych. Z to ­
le rancją  w łaściw ą ty lko ludziom  praw dziw ie m ądrym  i o głębokiej wiedzy, pob ła­
żliw ie patrzy ł n a  b rak i imnych w  te j dziedzinie. Za to był bezkom prom isowy 
w obec nieuczciwości, obłudy i nadm iernego spryciarstw a. Odkąd Go pam iętam , 
był zawsze gorącym  rzecznikiem  postępu społecznego i politycznego.

Odszedł od nas człowiek w ielkiej w iedzy i p raw ości charak teru .

P am ięć o Nim zachowam y trw ale . Z yg m u n t A lbrecht, adw okat
D z ie k a n  R A  w  Ł o d z i


